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lis koroB 6 kor. 9 kor.

W-
1« ■ * . 9 „ 70 h.
19 . 9 „ 60 h. 3 „ 20 h.

. » . 8 .
a* . w  . * n

.,Efov? Reforma" erychodzl ii©a razy dziennie.
P R E N U M E R A T A  W Y N O S It  rcoui.

' w  K rakow ie...................... .... .  .  , 84 koron
W Austro-Węgrwek: 
i  ■ jednorazową prMsylką pusit, 30 

f  dwararową „ ąjg « 38 »
W Państwie Niemieokiem .  .  ,  . 88 
w innych państwach , . . 48

Pneumeratg i ogłoszenia (inseraty) nprasia się nadsyłać wprost a - Admlnistracyl „Nowe| 
l ; Beformy“ w Krakowie. Nr. rach. poczt. Kasy Ossozęd. 857.484.
Redakcya: ni. Jagiellońska 10. Adminietraoya: al. 6w. Anny 3. — Telefon Redakcyi 41, Admi- 
niatraoyi 341, dla rozmów zamiejscowy oh 1572, — Rękopisów nadsyłanych Redakoya nie zwraca.
We Lwowie spnedai numerów po 8 halerzy: w Siarze dzienników S. Sokołowskiego, ulica

Jagiellońska 8 f  w Biurze Plohna, ulioa Karola Lndwika 9.

Cena nuiuera <5 hal., z przesyłką pocztowa 8  hal. -?

N O W A '

WYDANIE POPOŁUDNIOWE

Zamiejscową prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) p 
A. Bnchstab, ulica Karola Ludwika 1. 21. — S.

Prenum eratą przyjmują:
zamiejscową: Administracja „Nowej Reformy1* i wszystkie ureędy pocztowe; miŁjjouwą: 
Administracja „Nowej Reformy11. — Główna trafika w Rynku. — Agencja J. Hopec
1 A. Salomonowej, ni. Szczepańska 9; Biuro dzienników M. Hnpozyoa, ni. Jagiellońska 7

Trafika w Sukiennicach.
przyjmują: we Lwowie Biura dzienników: 

Sokołowski, nlica Jagiellońska 1. 'ó. — 
W Jarosławiu A. Amster. — W Tarnowie M. Rockach. — W Wiedniu: Herman Gold- 
Bchmied (sprzedaż oddzielnych numerów), I., Wollzeile 6. — M. Dukes Ńachf., Haasenstein. 
&  VogIer (także w Hamburgu, Frankfurcie n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
R. Mosse (także w Berlinie, Hamburga, Monachium i Norymberdze). — H. Schalek (Wollzeilel — 

W Paryżu Sociśtś Mutuelle de Publicitć A. Lorette, directeur, Rne Rougemont 14 
Do numeru popołudniowego przyjmuje się tylko „Nadesłane11 po 80 hal. od wiersza. — fctosy

publiczne po 2 kor. od wiersza. .
W numerze popołudniowym, wychodzącym w poniedziałki i dni poświąteczne, zamieszczon.

będą także inne inseraty.
Załąozniki do „Nowej Reformy” (prospekty, cyrkularze, ogłoszenia ltp.) przyjmuje się za conę
2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenume;»vOrów.

E w a k u a ey a  W a rsza w y .
(Telegram w łasny >Nowej Reformy«).

Berlin, 24 czerwca.
■ B V 4tosi-3clic Ztg.« donosi z P e te rsb u rg a  przez 'kraje neutralne:

'Przedw czoraj (21 bm. F rzyp . rod) rozpoczęła się w W arszawie ©waktiacya ludności cyw il
nej.

■* Na rozkaz w. ks. Mikołaja podał do publicznej wiadomości policmajster Meyer, że w War
szaw ie mogą pozostać jedynie urzędnicy państwowi, tudzież osoby, przynależne do armii i za
rządu wojskowego, m iędzy niem i tak że  dostaw cy  wojskow i.
V Ewekuacya obejmie na razie 100.000 osób cyw ilnych, które muszą opuścić W arszawę w  
ciągu 24 godzin

Dalsze sp isy  ewakuacyjne są przygotowane.

t e q c M a  rosylsKle na t a r a c h .
Ci el. w l. »N ow ej R eform y* .)

Berlin, 24 czerw ca.
A  om. 7a ~ ~ d<vaosi z P e te rsbu rga  przez k ra 

je neu tra lne: "
K om endant poludniow o-w seliodniej arm ii ro

sy jsk ie j, geueraJ-ad ju tan t Iw anow  ogłosił, że 0- 
Ibeenie n.a dw orcach kolejow ych w Rówtnie, Du- 
bnie, Ol ichnie, Lublinie, B rodach i Pruszkow ie 
pasażerow ie mogą opuszczać dw orzec ty lko  po 
okazaniu  leg itym acyi, w ystaw ionej przez wscho
dn ia  żandarm eryą połową.

'Bo//po rząd zenie to  dow odzi, że trakże połu
dniowo zachodnia Rosya uw ażana je s t przez 
sz tab  genera lny  rosy jsk i za teren , zagrożony 
W'° iri;b  ...0..3Ł*. :

Dalszo linia obronna R o s m
<fv. 2 4  czerw ca.

Z g\o.sów k ry ty k i w ojskowej należy podnieść 
następ u jące  przew idyw ania  cd do dalszego o- 
poru  B osyan:

-Nalleży bądź co bądź z (cmi się  liczyć, że Ito- 
sya.nie po u tracie Lw ow a będą usiłowali ju k  naj
dłużej utrzymać się w Galicyi północno-wscho
dniej. ’

D aw niej byłą mowa o tern, że 'wchodzi tu ta j 
w grę przede w, szybikiem  linia Rawa Ruska— Ku
lików Złoczów Zborów Taronpol, przez k tó 
rą częściowo k ry te  by ły  ko lej z D ubna w iodąca 
do  Brodów, tudzież ko le j T arnopo l—Złoczów.

Ale przez przełam anie lin ii rosy jsk iej Rawa 
Ruska— Lwów już w ym ieniona iin ia  obronna 
lvo?ya:n nie ma wartości, a wchodzić może w 
grę dalej położona linia obronna na c tlcm ku 
rzeki Bugu, k tó ry  od północnego cyplu Galicyi 
w schodniej idzie przez D obrotw ór— Busk, a  s tąd  
albo na  południe przez Złoczów-Zborów-Tarmo- 
pol ma' przedłużenie, a l b o  dąży  na  południow y 
'wschód przez Olesko, Załoźce d o  Zbaraża, aż 
do  bogatego w  s taw y  górnego biegu .Seretu z 
dopływ am i, a  częścią aż d o  źfódlrsk S trypy .

Czy ‘Bosyanie s taw iać  tu ta j będą  siln iejszy  
opór, zależy od  pościgu, k tó ry  d o tąd  w ojska 
sprzym ierzone w ykonyw ały  zawsze bardzo c- 
nergieziue.

■Już r a  tery to ryum  pań stw a  rosy jsk iego , a 
..mianowicie na W ołyniu, znajduje s ię  tak  zw a
n a  w ołyńska grupa tw ierdz, podczas gdy  Podo
ili i Besarabia nie posiadają fortec.

Grńpa w ołyńska fortec  obejm uje Dubno, 
Łuck i Równo, k tó re  tw orzą tró jk ą t.

Dubno, położone nad  koleją B rody—-Ilówno, 
'lezy nad  rzeką Ikw ą i ma fo rty , położone bli
sk o  m iasta. I\’io t w o r z ą  one wiec w łaściw ej o- 
7)1 ony m iasta i bosyan io  zbud-owa.Ii tam  zapew ne 
ulubione sw oje fortyfikacyo  ziemnie.

Łuck i Równo, p-odobnie Dubno, są  w łaści
wie toriceam i, zbudow ane jako  przyczółki m o
stow e.

R<nvno je s t ■silniejsze i jest. w ażnym  kolejo- 
wyiri punkteni w ęzłowym , ..stąd bowiem  id ą  ko- 
W| do Brześcia L itew skiego i Berdyczow a.

L uek, niedaleko kolei R ów no—Brześć L itew 
sk i, położony nad S try jem , obok fortów  m a na
turalną obronę v- o tacza jący ch  go bagnach.

M m r n  toffliioi9 t e  pili.
Berlin, 24 czerw ca, 

ć >\ os-sLche r/Jg.<- donosi v ia  R o tte rd am  z Pc-
r t e r s h u r g a :  -HaAiąpr*,*-

» To w. po ko jo w w Petersburgu , M oskwie i 
K ijow ie, na czele k tó rych  s to i książę D ołgoruki 
i członek rad y  państw a  Kowalewski, zmstało 
rozw iązane.

Chiasso, 24 -ezerwca.
W łoski dziennik »U Sole« donosi, że w wto- 

skicii kolach finansow ych w o sta tn ich  dniach 
■zapąmowaiu w ielkie przygnębienie, spow odow a
ne ode z u wian etui dotkliw ie uciążliw ościam i w 
;yciu g|(J,spodarczcm  i finansow em  państw a. —  
O bm ty  giełdow e sp ad ły  do zera, aczkolw iek po
daż je s t o lbrzym ia. K ursy  re n t  i afccyj przem y

s ło w y c h  spada ją  bez u stanku .

t e l l i? :

112 Z
(TeL o. k. Biura koreap.)

W iedeń, 24 czerw ca.
Z okazyi odzyskania  Lw ow a cały  W iedeń 

p rzybrany  w spaniale niezw ykle liczncm i chorą
gw iam i o barw ach austro-w ęgierskich , niem iec
kich  i tu reck ich . W  ciągu  dnia w czorajszego 
odbyły  się liczne m an ifes tac je . -P rz e d  po łu 
dniem  urządzili uczniowie szkół w iedeńskich  
pochód przed zam ek cesarski, p rzed  m inister
stw o w ojny i pom nik R adetzkyego, na k tó rych  
to  miej M ach m anifestow ano rad o ść  z pow odu 
zw ycięstw a. O godzinie G po południu urządzi 
la  p rzed  m inisterstw em  w ojny w spaniałą  mani- 
festacyę ludność żydow ska z G alicyi, m ieszka 
jąea  obecnie w W iedniu. M anifestacya ta  za 
kończyła się pełnym  zapału  hołdem  d la  cesa
rza  i sprzym ierzonego m onarchy . W kró tce  po
tem od b y ta  się podobna m anifestacya  U kraiń 
ców. ..W ieczorem odbył się cap strzy k  m uzyk 
■wojskowych. M uzyki w ojskow e pociągnęły 
przed m inisterstw o w ojny, przez szpalery  u tw o
rzone w ulicach przez publiczność, k tó ra  bez 
przerw y  w znosiła pełne zapału  okrzyk i na cześć 
sprzym ierzonych m onarchów  i sprzym ierzonych 
arm ij. W rzęsiście ośw ietlonych oknach  m ini
s te rs tw a  w o j n y  zjaw ili się m in ister w ojny K ro- 
balin , K o m e n d a n t  m iasta, burm istrz  W cisskirch- 
ncr. M inistra w ojny  w itano burzliwem i ow acya- 

jm i. Z balkonu w ygłosił burm istrz przem ów ie
nie, pow itane burzliw em i oklaskam i. W  mowie 
swej podniósł znaczenie zw ycięstw a arm ij bo
hate rsk o  w alczących, w yraził podziękow anie 
dla arm ii, a' kończąc w zniósł ok rzyk  n a  cześć 

! sprzym ierzonych m onarchów . O krzyk  ten  po
w tórzy ły  zebrano tłum y publiczności z burzliw ą 

| radością . T łum  w ielotysięczny odśpiew ał na- 
i stępnie hym n państw ow y a u s try ack i i niemiec- 
| ki, wreszcie w ęgierską pieśń ludow ą. T łum , li
czący 200.000 ludzi, pociągnął następn ie  u lica
mi m iasta, w znosząc okrzyki. Rów nocześnie od
była się w ielka m anifestacya przed pałacem  
naczelnego kom endanta  arm ii arcyksięoia F ry 
d ery k a . T łum  aklam ow ał burzliw ie arcyksiężnę 
Izabelę, k tó ra  z jaw iła się przed pałacem  na 
m iejscu podniesieniem, tw orząccm  dojazd  do 
pałacu. M unifestacye, k tó re  uczyniły  na w szyst 
kich poryw ające w rażenie, trw a ły  do późnego 
wieczoru.

Z w szystk ich  m iast m onarchii, a szczególnie 
z P rag i, B erna, T ry cstu  nadchodzą w iadom o
ści o podobnych pełnych  zapału  patryo tycz- 
nych m anifestueyach.

Praga, 24 czerw ca
P rask a  R ada m iejska w ystosow ała do ga li

cy jsk iego  W ydziału  k rajow ego te legram  z ży 
ezeniam i, w  k tó rym  podniesiono, że odzyska 
nie Lwowa je s t zapow iedzią i gw arancyą , żc 
w kró tce  cała Galicya będzie uwolnioną od nie
przyjaciela.

Grac, 24 czerw ca.
W iadom ość o odzyskan iu  Lw ow a w yw ołała 

w śród baw iących tu ta j P o laków  z G alicyi n ico -! 
p isany  entuzyazm . P rzy b y ły  tu  n a  w izytacyęl 
liolskich kursów  d la  m łodzieży galicy jsk iej w i-' 
ceprczydent R ady szkolnej D e m b o w s k i  zebrały 
po ukończeniu  m ilk i w s z y s t k i c h  uczniów i w, 
gorącem  p r z e m ó w :  niu dal w yraz ogrom nej ra-i 
do.ści z pow odu św ietnego zw ycięstw a i odzy
skan ia  drogiej s tijie y , oraz w dzięczności i mi
łości dla m onarchy . Uczniowie pow tórzy li o- 
k rzyk  w zniesiony ua cześć m onarchy. P o ju trze  
odbędzie się nabożeństw o dla ga licy jsk iej mlo-; 
dzieży szkolnej i jej rodzin, oraz innych człon
ków  tu te jsze j kolonii polskiej.

Budapeszt, 24 czerw ca.
Z pow odu zajęcia Lwowa burm istrz Barczi 

w ystosow ał te legram y g ra tu lacy jn e  do arcy- 
ksiecią F ry d e ry k a  i gen era ła  Boehni Erm ollc- 
go, oraz do generalnego konsula  n iem ieckiego.

Maryenbad, 24 czerw ca.
Około 200 dzieci tu te jszych  uchodźców  gali

cy jsk ich  udało  się w czoraj rano pod k ierow ni
ctw em  rodziców  z chorągw iam i przed ratusz, 
gdzie z pow odu osw obodzenia Lw ow a urządzo
no m anifestacyę na cześć m onarchy. S tarosta  
Breohler p rzy jął hołd m łodzieży galicy jsk iej 
dla cesarza i w ygłosił mowę zakończoną ok rzy 
kiem  na jego cześć. Młodzież pow tórzy ła  go i 
odśpiew ała hym n państw ow y. W ielu k u ra c ju 
szy tow arzyszyło  pochodow i i b rało  rów nież u- 
dzial w m anilcslacy i. u

;i Berlin, 24 czerw ca.
Sejm  p rusk i upow ażnił p rezy d en ta  do w ysła

nia  depeszy  g ra tu lacy jn e j do a rcyks. F ry d e ry 
ka  z pow odu odzyskania  Lwowa.

Rusim wobec odzyskania Lwowa.
(Teł. w l. »N ow ej R eform y* .)  '•*** 

.Wiedeń, 24 ezerw ca.
Dzienniki donoszą:
N a w czorajszem  posiedzeniu ogólnej uk ra iń 

skiej R ady  N arodow ej przew odniczący  d r K ost 
Lew icki w śród burzliw ych oklasków  sław ił od
zyskanie Lw ow a, jak o  dow ód b o h a te rs tw a  i 
niezm niejszonej siły  bojow ej w spaniałych arm ij 
sprzym ierzonych.

Minister lotnictwa.
(Tel. w ł. »Noivej R e form y* .)

Genewa, 24 czerw ca.
J a k  donosi „ In fo rm ato r" , rząd  angielsk i nosi 

się z zam iarem  stw orzenia osobnego m inister
stw a dla spraw  lo tn ictw a, k tó rego  kierow ni
ctw o m a objąć W inston C h u r c h i l l .

(W  Anglii istn ieje urząd  dla sp raw  lo tn ictw a 
już od roku  1909. Miał on za zadanie stw orzyć 
w  A nglii silną flotę pow ietrzną. Poniew aż dzia
łalność jego okazała  się n iedostateczną, ma on 
być obecnie w  rozszerzonym  zakresie zam ienio
nym  na  osobne m inisterstw o. Przyp. red.).

K r o s i i k a  w o j e n n a .

(Telegr. c. k . Biura koresp.) ą 
Następca tronu w Tyrolu.

Insbruk. N astępca tronu  ^arcyksiążę K arol 
F ranciszek  Jó ze f przybył tu  w czoraj rano, w i
ta n y  radośnie przez ludność. Na dw orzec kole 
jo wy przybyli celem" pow itania arcyksięc-ia ko 
m endant obrony k ra ju  genera ł D ankl, a reyksią - 
żę K arol A lbrecht, n am iestn ik  z p rzedstaw icie
lam i w ładz cyw ilnych. Podczas jazdy  do zani
k u  w ita ły  tłum y  zebranej ludności en tuzya  
stycznie  arcyksięc ia . Podczas przy jęcia  na  zam 
ku  zapew nił m arsza łek  k ra ju  arcyksięc ia , że 
ca ły  k ra j bez różnicy  narodow ości silnie i w ier
nie trw a przy cesarzu  i państw ie i że w szyscy 
synow ie k ra ju  w szystkiem i siłam i w spółzaw o
dniczą w staw ieniu  czoła n ieprzyjacielow i. —  
W ciągu przedpołudnia zwiedził arcyksiążę  
szp ital rezerwowy" Czerwonego K rzyża. Podczas 
odw iedzin w szpitalu  rozm aw iał a rcyksiążę  z 
rannym i żołnierzam i w ich języ k u  ojczystym . 
W południe odbył a rcyksiążę  przegląd załogi, 
k tó ra  w ystąp iła  w paradzie, po południu żaś 
w yjechał do pobliskiego H all, ab y  zwiedzić u- 
fundow aną przez a rcyksięc ia  F ranciszka  F er
dynanda i jego m ałżonkę bazylikę Serca Je z u 
sowego. Ludność tam te jsza  zgotow ała are.y- 
księciu pełne zapału  przyjęcie.

. Zaatakowanie łodzi podwodnej.
Londyn. D zienniki donoszą, żc parow iec 

„C am eronia", k tó ry  w niedzielę przybył z N o
wego Jo rk u  do L iverpoolu, opow iada, że w 
drodze zaa takow ał łódź. podw odną, k tó ra  nie 
pokazała się w ięcej. O dalszych je j losach nic 
mu nic wiadom o.

A nglicy w niemieckich mundurach.
Berlin. Biuro W olffa donosi: Na podstaw ie 

zeznań zaprzysiężonych 15 żołnierzy  niem iec
kich A nglicy w dniu  18 czerw ca koło La Bassee 
w ydobyli w swoich row ach strzeleck ich  chorą
giew  niem iecką i a takow ali niem ieckie w ojska 
w niem ieckiem  um undurow aniu  i w niem iec
kich hełm ach.

Bombardowanie w yspy greckiej.
Konstantynopol. P odług  pryw atnego  donie

sienia, francusk i k rążow nik  bom bardow ał w czo
raj w yspę C astclorizzo n a  w ybrzeżach Małej 
Azyi. W yspa ta  zaokupow aną je s t przez Gre- 
OT- ' ujet:.*  -  -  —

Petersburg. >Ri&cz« d-ono-si z M oskwy: F a  
brykanci baw ełny  żądali w prow adzenia cen ma
ksym alnych dla bawełny, poniew aż istn ieje 
wielka drożyzna.

P e te rsbu rg . Z astępcy  g iełdy  w r ę c z y l i  niini- 
•S Ir owi handlu  prośbę przeciw  podw yższeniu ta
ryf kolejowych. , , . ,

Londyn. S e k r e t a r z  stan u  dla Indy t Lharnb&r- 
laii! zaw iadom ił w Izbie niższej, że zam ierza 
sprowadzić robotników indyjskich dla fabryk a- 
municyi.

Londyn. Izba niższa zajm ow ała się -ustawą o  
ograniczeniu wywozu. U staw a w ejść ma w ży
cie z końcom  bieżącego tygodnia i D otyczy w y
wozu wszelkich tow arów  do Hoła-ndyi, może 
być jed n ak  zastosow aną i -do innych państw  
neu tra lnych . Vvr d y sk u s ji  oswiadc-zyl sek re ta rz  
stanu  R obert Ce-cil, że rząd chce przeszkodzić 
tem u, żeby Niem cy otrzym yw ały  baw ełnę.

Londyn. »Mornmg P o sD  donosi z W aszyng
tonu: B r y a n -będzie dzisiaj przem aw iał w No
w ym  Jo rk u  przeciw usiłowaniom wciągnięcia  
Ameryki w wojnę i zażąda  zakazu  wywozu bro
ni i a-inunicyi.

Generał Bohm-Ernt-olli, komendant zwycięskiej 
armii austro-węgierskiej, która oswobodziła Lwów, 
urodził się w r. 1850. W r. 1875 po ukończeniu 
Akademii wojskowej w Wiener Neustadt wstąpił 
jako porucznik do 4 pułku dragonów.

Ukończywszy Szkołę wojenną, przydzielony zo 
stał do sztabu generalnego, w którym pełnił rozli
czne funkeye. W r. 1889 pełnił służbę frontową 
w 13 p. ułanów, poczein iznowu powołany został 
do sztabu generalnego. W  r. 1890 został komen
dantem 3 p. ułanów, a w następnym roku pułko
wnikiem. W r. 1903 został generał-majorem, a w r. 
1905 już objął w Krakowie komendę nad dywizyą 
kaw a lory i, a w r. 1907 został mars-załkiem-poiu 
cznikiem. W r. 1909 z-osta! zamianowany komen
dantem 12 dywizyi piechoty w Krakowie, a w r. 
1911 objął komendę I korpusu w Krakowie i w 
-następnym roku awansował na zbrojmistrza,

Na początku obecnej wojny generał Biihm-Er- 
molłi został zamianowany komendantem II armii, 
która tyle zwycięstw odniosła, a — jak  wszystkie 
zresztą armie aust-ryackie — w najtrudniejszych 
nawet chwilach -odznaczała się wzorową karnością 
i godną podziwu walecznością.

Generał Bóhm-Ermolli jest w Krakowie osobi
stością znaną, cenioną wysoce i popularną. K ra
kowianie — podziwiając czyny wojenne wszystkich 
wojsk sprzymierzonych — w czasie ostatnich walk 
pod Lwowem, gorączkowo śledzili linie pochodu 
wojsk sprzymierzonych, pragnąc, ażeby właśnie 
generał Bohm-Ermolli pierwszy wkroczył do Lwo
wa. Fakt, że ge.nerał Bohm-Ermolli na czele swoich 
wojsk pierwszy wkroczył do Lwowa, witany entu
zjastycznie przez mieszkańców -stolicy kraju, w y
wołał w Krakowie żywą radość.

Intrygi Sonnino nn fflęgrzech.
Mężowie stan u , k ie ru jący  losam i w spółcze

snych W łoch, p rzechy la jąc  się w sposób zd ra
dziecki na  stronę  tró jporozum ienia , usiłow ali 
w sposób — jeżeli to  w ogóle możliwe — jeszcze 
bardziej zdradziecki szukać  sojuszu ze zd ra jca 
mi w Aust-ryi. Zdrajców  ty ch  usiłow ali po litycy  
włoscy stw orzyć dopiero w A ustry i, eo się im 
a to li nie pow iodło. Oczywiście niepow odzenie 
wrcale n-ie zm niejsza »dobrych c-hęcic Son ni na 
i jego w spólników
' Owre dobre chęci zw róciły się w stronę  B u

dapesztu , o ezem pisze b y ły  m inister w ęgierski 
hr. A ndrassy  w a rty k u le , ogłoszonym  na w stę
pie dz ienn ika  budapeszteńsk iego  „M agyar Hir- 
lap “ . A utor a rty k u łu  rew elacye swmje naw iązu
je  do w iadom ości, ogłaszanych  często przez 
prasę  tró jporozum ienia, jak o b y  istn ia ła  m ożli
wość zaw arc ia  osobnego pokoju z W ęgram i. 
Po stronie w ęgierskiej —  pisze hr. A ndrassy  —  
nie było  żadnego m om entu, k tó ry b y  uspraw ie
d liw iał pow stanie podobnych  wieści, ale z d ru 
giej s tro n y  nie m ożna tw ierdzić, jak o b y  wieści 
owo nie m iały żadnego po d k ład u  fak tycznego .

Otóż fak tem  jes t niezaprzeczonym , o k tó rym  
wiem -stanowc-zo — pisze hr. A ndrassy  —  że -od 
dłuższego czasu ze s trony  w łoskiej czyniono za
biegi, celem zbliżenia się do po lityków  w ęgier
skich. Chodziło o pozyskanie  W ęgrów  dla wy
m ienionego p ro jek tu , a p rzynajm niej o w droże
nie akcy i pokojow ej i .skłonienie k tó reg o k o l
w iek ze stronn ic tw  w ęgierskich, ażeby  w yw arło 
nacisk  na m onarchię ausfro-wręgierską  w k ie 
runku  poko jow ym :' rlV ó rć ą  tego pom ysłu był 
głów nie -Sonnino, k tó rzy  p rzy rzek ał W ęgrom  
na w ypadek  odrębnego pokoju , że rząd  włoski 
posta ra  się o to , ażeby ani R um unia, an i Ser
bia nie uszczupliła  te ry to ry u m  p ań stw a  w ęgier
skiego. Sonnino p rzy rzek ł rów nież, że W łochy 
nie uczynią  nic na szkodę W ęgrów .

D ow iedziaw szy się o tem  — pisze lir. A ndras- 
sy — nię m ogłem  pojąć, ja k  m ogli po litycy  
włoscy w paść na podobny pom ysł, niew yko
na lny  —  że się ta k  w yrażę — pod w zględem ' 
technicznym , a niem ożliw y pod w zględem  m o
ralnym . Ale dzisiaj rozum iem  dobrze tę  sp ra 
wę. Nie mogąc, dla niej na W ęgrzech pozyskać 
ani jednego  człow ieka, W łochy p rag n ą  przćz 
nia wyw-rzee nacisk  na Rum unię. G abinet w io
ski da je  do zrozum ienia, że R um unia pow inna 
czem prędzej porozum ieć się z, trójporoz.umie- 
nie, w" przeciw nym  bowiem  razie  ubiegną ją  W ę
gry  i pozyskają  sobie w zględy tró jporozum ie
nia. Jesteśm y  obojętni na to  w szystko  — koń
czy lir. A ndrasy  — ale  R um unia pow inna z, te j 
ta k ty k i w yciągnąć w łaściw e wnioski. 1 k ty k a  
owa jest m iernikiem  dobrej w iary  rządy  w ło
skiego. Ale Rum unia nie pójdzie chyba na lep 
obietnic wl osra eh.

dc! jlśsniEBisfrseyl*
D o  d z is ie js z e g o  numeru załączamy dła naszych  

prenumeratorów zamiejscowych czeki Pocztowej 
Kasy oszczędności.

k R O N ! K 0 .
K raków , 24 czerw ca.

Następny numer „Nowej Reformy11 ukaże się 
jutro o godz. 7.30 rano. — W razie potrzeby wy
damy wcześniej nadzwyczajny dodatek.

Nabożeństwo dziękczynne. Staraniem gminy m. 
Krakowa odbyło się dzisiaj rano w kościele Nnjśw. 
Fauny Maryi nabożeństwo dziękczynne z powodu 
odzyskania stolicy naszego kraju. Nabożeństwo 
odprawił ks. arcybiskup Simon w asysten-cyi du
chowieństwa. Świątynia zapełniła się szc-zeluic ty 
siącami wiernych. Przy ołtarzu zajął miejsce ks. 
biskup Nowak w otoczeniu członków kapituły, ks. 
kan. W ądolnego i ks. kam Krupińskiego, w środ
ku presbiteryum zajęła miejsce Rada m. Krakowa 
in eorpore z prezydentem dr Leo oraz wiceprezy-^ 
dc-ntami. drem Nowakiem i drem Bandrowskim, -na 
czele. W kallach  po lewej stronie zasiedli: dele
gat d r Fedorowicz w towarzystwie starosty Ko- 
walikowskiego, radca legacyjuy bar. Adrian, b. 
konsul austryacki w 'Warszawie, rektor dr Zoll (se
nior) imieniem akademii umiejętności, rektor u- 
niwersytetu Jagiellońskiego dr Kostanecki z gronem 
profesorów, prezydent sądu karnego ćtawarski, wi- 
ceprczydent dr Gustaw Ujejski, prokurator rad
ca dworu Doliński, mafszałek powiatowy dr Ste
fan Skrzyński, prezes Izby handlowej J . K. Fedo
rowicz, i.t-dea górniczy Harajewicz, kierownik po- 
lieyi radca Broszkiewicz w towarzystwie wyższych 
urzędników policjo, -kierownik okręgu skarbowego 
radca dworu Pec, kierownik adm inistracji podat
ków radca Kurek, dyrektor poczty p. Nikodemo-

wicz, szef inspektoratu pocztowego bar. Dormus, 
st. radca bud. Kcgiec, prezes Izby adwokackiej dr 
Koy. naczelnik stacyi kolejowej w Krakowie in- * 
spekt-or Stefan, nadkomisarz urzędu górniczego 
Czerlunczakiewicz i kom. Brzeski, dyr. Tow. Wzaj. 
Ubezpieczeń Garapick, dyrektorzy kas oszczędno
ści i banków krakowskich, oraz szkół średnich w 
Krakowie wraz z profesorami, którzy przybyli w 
towarzystwie młodzieży. Dzień dzisiejszy wolny 
jest od naki.

Po lewej stronie w stallach zajęła miejsce ge- 
neralicya z generałem Nastoupilem na czele oraz li
czne grono oficerów.

W nabożeństwie wzięły dalej udział cechy k ra 
kowskie ze sztandarami, młodzież szkolna i licznie 
zgromadzona- publiczność. 4 — *•

Podczas'm szy św. chór męski pod batutą prof. 
Walewskiego wykonał szereg pieśni. Po nabożeń
stwie odegrano na organach hynm państwowy.

Dziś przed południem odbyło się posiedzenie 
Rady wyznaniowej krakowskiej gminy izraeliokiej,' 
p.a którem przewodniczą#?-, prezydent- dr Tilłos, 
wygłosił przemówienie, dając wyraz radości ludno
ści żydowskiej z powodu radosnego odzyskania 
stolicy kraju i zakońc-zyl &w-oje przemówienie o- 
krzykiem na cześć cesarza, którj- obecni powtó
rzyli. Po posiedzeniu odbyło się w synagodze przy 
ul. Podbrzezie uroczyste nabożeństwo dziękczyń - 1  

ne. Świątynia była zapełnioną po brzegi. Po od
śpiewaniu psalmów przemówił po polsku rabiu dr 
Tłion i dal wyraz nadziei, że ziszczą się wkrótce 
nieprzedawnione dążenia narodu polskiego i że po 
ostatec-znem pokonaniu okrutnego ciemięzcy na
stanie era świetna, pełnej wolności i równopura- 
wnienia dla wszystkich obywateli. Podniosła u 
roczystość zakończyła się odśpiewaniem hymnu 
cesarskiego. ‘ Prezydent dr Tilles imieniem Rad., 
wyznaniowej wystosował telegram h-oldowiiic.z.y do 
kancelaryi- gabinetowej oraz telegram z życzenia
mi do arcyksięcia Fryderyka.

Pięć dni wśród ewakuowanych. Przypominamy, 
że dzisiaj o god-z. 6 wieczorem w sali Rad.y powia
towej (Pijarska 1) odbędzie się zebranie, na któ- 
rem delegatki komitetu krakowskiego dla niesie
nia pomocy ewakuowanym opowiedzą o pięcio- 
dniowym i>obvcie swym wśród ewakuowanej ludno 
śc-i w Oboczni w Czechach.

Wiadomości sądowe. Prokurator dr Marowski 
powrócił z Ołomuńca i objął urzędowanie. Prezy
dent dr Uausncr <i kraj. sądem wyższym wra-ca do 
Krakowa z końcem bieżącego miesiąca.

Uniwersytet ludowy. Wpisj" na chóralne le-kcye 
gry sprz.ypcowej, śpiewu i teoryi muzyki — odby
wają się w poniedziałki, środy i soboty od" 5—6 
po poł. (ul. Dunajewskiego 7). Opłata 1 kor. mie
sięcznic.

Z kroniki żałobnej. Legionista Rajm und. Mę- 
d 1 a r s k i z N. Sącza, z I brygady, poległ 23 
maja podczas ataku na okopy >rosj'jskic. Był to 
jeden z najpiękniejszych typów- polskiego żołnierza.

Brak cukru dńje się o dożuwać w Krakowie, przy
najmniej słychać tak w 'sklepach kolonialnych

W pryw. seminaryum żeńskiem S. Miinnichowaj 
rozpoczęły się dzisiaj wpisy na rok szkolny 1915/10 
w g o d z in a c h  od 10—1 i od 3—4 po południu. Egza- 
mina wstępne odbywać -się będą w dniach 27—3# 
czerwca. Karmelicka 30, I p. Z dniem 1 lipea roz
poczynają się kursu uzupełniające, i przygotowa- 
wc.7.e dla uczenie, które, w sęminaryaeh i szkołach 
wydzialowj-olj, wskutek wypadków wojonnj-ch na-, 
ukę p r z e r w a ć  inusiałj-. Bliższa wiadomość co
dziennie między 10—4 j>o południu w zarządzie se- 
niiiiaryuiTi,  ul. Karmelicka -30. I piętro.

Wypadki cholery w Krakowie. Dzisiaj rano za- 
miraciliśmy urztyłowe doniesienie -o 5 wypadkach 
cholery azyatyekiej, jakie się w-czoraj w Krakowie 
zdarzyły. Jak  się dowiadujemy, zachorowali na 
cholerę jeńcy rosyjscy, przywiezieni do Krakowa z 
Ic-renów wojennych w G alicy i .  lunie;' ozono ich

T a-gie- 
cjuvil-

ncj nic zdarzył się ani jeden wypadek.
Rzeszów/, 23 czerwca. (Zdobycie- Lwowa. — W y

jazd personalu pocztowego i podziękowanie Iły 
rektorowi poczty. — Drogi w powiecie. — Poło
żenie gospodarcze). Wczoraj wieczorem nade
szła pierwsza wiadomość, iż nasza sprzymie
rzona armia zajęta Lwów. O godzinie 7-moj wie
czorem miasto udekorowano flagami o barwach 
narodowych .i państw o wy cli, muzyka wojskowa 
przeciągała ulicami miasta, grając pieśni patryoty- 
czne i hymn cesarski. Po raz pierwszy od szere
gu miesięcy pozwoliła tutejsza komenda placu na 
dzwonienie we wszj-stkioh kościołach — Ludność 
tłumnie zalegała główno ulice, żywo komentując 
świetny sukces. Na dziś wieczór zapowiedziano' 
iluminacyę miasta i pochód.

Frzcbywaja.ey tutaj urzędnicy pocztowi z powia
tów na północ od Jarosław ia, jakoteż na wschód 
od Przemyśla, dostali dziś telegraficzne wezwanie 
do powrotu na miejsca służbowe. Przy tej sposo
bności deputaej^a naczelników urzędów poczt k la 
sowych, złożyła serdeczne podziękowanie tutejsze
mu ’ dyrektorowi poczty Franciszkowi Greon-owi 
który prawdziwie po ojcowsku zajął się całym per- 
sor.alem tutaj przez trzy tygodnie przebywającym, 
sam będąc w bardz-o, trudnych warunkach przy 
reaktywowaniu urzędu, nie szczędził czasu aby 
dopo-módz do wynajęcia mieszkań i zaprowianto- 
wania. interweniując osobiście u* władz wojsko
wych.

Dzięki energii tutejszego kierownika dróg rządo
wych p. Langa, przy pomocy inżynierów p. Ma- 
trasia i Ilgnera, drogi w powiecie są ,należjr-cie u- 
trzym ane — szczc-gólnicj droga Sędziszów—Łań
cut mimo kolosalnych transportów znajdują się w 
bardzo dobrym stanic, toteż komenda armii sprzy
mierzonych wyraziła tjrm panom podziękowanie 
za tak  skuteczną pracę. — Drogi powiatowe są 
również w bardzo dobrym stanie.

Ogólne położenie gospodarcze w powiecie rze
szowskim jest dolne. Kierownik tutejszego staro
stwa p. Leszczyński idzie bardzo na rękę tutej
szemu obywatelstwu i rolnikom.

icrenow wojennycn w *• . . ....... ..
w epidemieiznyeli szpitalach wojskowych w La 
wniknęli i na Kazimierzu. Wśród ludności cy



m ira waK-acyjny w Konserwatoryum Towarzy
stwa muzycznego w Krakowie. Wydział Towarzy
stwa muzycznego postanowił otworzyć w bieżą
cym roku kurs wakacyjny w konserwatoryuin. — 
Równocześnie, jeśli zgłosi się odpowiednia licizba 
uczniów, będzie otw arty kurs przygotowawczy do 
egzaminu państwowego z muzyki. Zapisy na wy- 
nrenione powyżej kursa przyjmuje i bliższych wy-_ 
jaśnień udziela sekretaryat Towarzystwa muzyczne
go od godz. 5 do 6 wieczór, Aleja Krasińskiego 14, 
IV p.

Zamknięcie szynków w całej Galicyl. „Gazeta 
Lwowska'1 podaje do wiadomości obowiązujące 
od dnia ogłoszenia rozporządzenie namiestnika, iż 

• w y s z y n k  n a p o j ó w  s p i r y t u s o w y c h ,  z 
• ' ż y j ą t k i e m  p i e r w s z o r z ę d n y c h  l o k a 
li i i p r z e w i d z i a n y c h  w r o z p o r z ą d z e 
n i u  w y p a d k ó w ,  j e s - t  w G a l i c y !  a ż  d o  
o d w o ł a n i a  z a k a z a n y .

Wypadek kolejowy w Zaryłem, opisany w „N. 
Reformie*1 w dniu 21 b. m. powstał, jak  nam do- 
mszą, przez fałszywe ustawienie zwrotnicy, a nie 

z powodu jej wady.
Bomby w Żyrardowie. Czytamy w „Kuryerze 

Poznańskim11: Donosiliśmy w tych dniach o bom
bach, rzucanych na Żyrardów, które wpadły do 
kinematografu, wyrządzając wielkie spustoszenie 
wśród zgromadzonej publiczności. Obecnie nadcho
dzi wiadomość, że 7 b. m. o godz. 7 wieczorem 
samolot niemiecki pojawił się ponownie nad Ży
rardowem, rzucając 2 bomby. Wybuch wyrwał w 
jednym z gmachów okna z ramami, uszkodził 
również sprzęty. Druga bomba- upadła w pewnym 
ogrodzie, uderzyła o wierzchołek drzewa i wy- 
1 uchnęła z wielką silą na trawniku. Ofiar w lu
dziach nie było.

To w. przyjaciół nauk w Poznaniu na zebraniu 
onegdajszym zamianowało członkami honorowy
mi księcia Czartoryskiego z Sieniawy, dra Józefa 

•Sokołowskiego z W arszawy, rektora dra Koatane- 
fkiegc profesorów Tftfiw. Giueińskiego i Jurasza 
ze Lwowa. Na członków korespondentów wybra- 
no pp. dra Chełmońskiego i dra Józefa Jaworskie
go z Poznania, dra Sawickiego i dra- K arola Ry- 
chlińskiego z Warszawy, oraz dra Bednarskiego ze 
Lwowa.

•Pożar kościoła w Berlinie. We wtorek po połu
dniu wybuchł pożar w wybudowanym przed 12 
łaty kościele katolickim pod wezwaniem Bożego 
Oiała przy ulicy Toruńskiej, w północno-wscho
dniej części Berlina.* Kościół ten powstał startu 
niem zmarłego dziekana księdza Franka, w wiel- 

« kiej części także i z polskich składek.
0 szczegółach pożaru donosi „Dziennik Berliń

sk i : Przed południem odbyło się czyszczenie świą
tyni, lecz przy tej pracy nie zauważono niczego, 
eoby wskazywało- na niebezpieczeństwo pożaru. 
Kościół był regularnie cały dzień otwarty i odwie
dzany przez kobiety i dzieci. Na ołtarzu paliły się, 
jak zwykle, dwie świece woskowe. Około godziny 
3 zauważono, że z okien kościoła wydobywają się 
nazewnątrz dym i płomienie. W nętrze kościoła 
łtalo już tv płomieniach. Paliły się ołtarz, organy 
i ławki. Zaalarmowana straż ogniowa przybyła 
wkrótce z 28 wozami, tymczasem płomienie zaczę
ły już ogarniać przylegające do kościoła mieszka
nie księdza i kościelnego. Ze sprzętów kościelnych 
jak: obrazy, przybory do mszy św., ornaty i t. p. 
zdołano prawie wszystko uratować. W pracach ra- 
.tankowych brały wybitny udział kobiety i dzieci, 

[►ćkolo godziny 7 wieczorem zdołano dopiero ogień 
opanować. Ze świątyni pozostały tylko cztery gołe 
mury i bardzo silnie uszkodzone ławki. ’ Powala z 
desek i dacii pokryty łupkiem stały się pastwą 
płomieni. Dach przepalony zapadł się do wnętrza. 
Przez pewien czas zagrożona była także i wieża. 
Przyczyny pożaru dotąd nie stwierdzono. Pogło- 
-ką że ogień został podłożony, są, jak jednogłośnie 
stwierdza niemiecka prasa, bezpodstawne.

N r j l o . N O W A  R E F O R M A Czwartek, 24 Czerwca 1015.

T eatr miejski w K rakow ie.
czwartek: ..Rozkosze ojcostwa**.

Reperioar Teatru Imiowegp
We czwartek: •Czarna Mańka z Czarnej Wsi* 
•Wielki redaktor*.

Ucieczka z stapu rosyjskiego 
w  Sądowej Wiszni

ir.
N ow y kom endan t, k t ó r y  nas odebrał w Sa

dowej W iszni, byi człbwickiem b a r d z o  lito śc i
wym — m a się rozum ieć d la  sw ojej k i e s z e n i .  
Pozw olił nam  k u p ić ,so b ie  w m ieście w i k t u a ł y  
na kolącyę, bo p rzez to sam  nie potrzebow ał 
nic na  nas w ydać; co m nie je d n a k  uderzyło , to, 
ż e  m ogliśm y bez s t r a ż y  w yjść  na m iasto . — 
W róciliśm y je d n a k  do sieni w yznaczonej nam

n a  nocleg, gdyż nie byliśm y jeszcze pew ni, czy 
nic jesteśm y przecież pod jak im ś dozorem. — 
P ok ład liśm y się w tej sieni, lecz ja  nie mogłem 
zasnąć. Około pó łnocy  w stałem  i w yszedłszy 
przcz sień spostrzegłem , że niem a w arty  koło 
nas. Zaraz zbudziłem  Schłagera, Procłiaskę i Ba- 
j orski ego i szepnąłem  im: Uciekajm y!

Zaprow adziłem  ich do lochu ,’ k tó ry  za dniai 
zauw ażyłem . Tam  ukryci przesiedzieliśm y do 
godz. 12 w południe , poczem  w ysunęliśm y się 
z lochu na św iatło  dzienne. Zobaczyw szy jak ie 
goś g im nazyalistę  z 5 k lasy , zagadnąłem  go:

— Panie! pan  tu te jszy?
—  Nie, ja  z Kołom yi.
—  Cóż pan  tu  robi?
—  Uciekłem  przed  M oskalam i i m ieszkam  te 

raz u m ojego dziadki
—  P a n  P o lak  czy R usin?
—  P o la k  i dziadek  tak że  Polak .
—  No, to  ja  ja k o  tak że  P o lak  mam  do p a 

n a  p a try o ty czn ą  prośbę. C zterech nas uciekło 
z e tapu  i chciałoby 6ię tu  gdzieś schronić. Niech 
nam  pan  poszuka dw óch stancyj p rzy  iakich 
.porządnych ludziach, k tó rzy  jed n ak  nie po trze
bu ją  w iedzieć, żeśm y uciekli.

S tu d en t pobiegł do dziadka i za pół godziny 
u rządził nam  w szystko. J a  z Schlagorem  za
m ieszkałem  na  jednej s tancyi, Bajoński z Pro- 
c-haską w innej. U godziwszy się z naszym i go
spodarzam i co do w arunków , przez dw a ty g o 
dnie an i nosa nie w yścibialiśm y z naszych 
„stancyj.** Później byliśm y śmielsi, bp tym cza
sem m nie, k tó ry  p rzed tem  byłem  ogolony, u ro 
sła siw a b roda, n ad a jąc  mi s ta rszy  w ygląd ; moi 
tow arzysze rów nież ta k  samo Się zmienili.

P rzyszed ł dzień 14 czerw ca, k iedy  M oskale 
ogłosili, że w szyscy m ężczyźni w w ieku od la t 
IG do 52 m ają się staw ić na  p lacu  na  Blichu, 
gdyż urządzi się pobór w ojskow y. O mnie już 
się nie rozchodziło, a le  o moich trzech tow arzy
szy. P rochasce, k tó rem u  także  siw a broda pod
rosła, kazałem  jeszcze m ąki n a  łeb nasypać , aby  
był jeszcze biolązy i z a rząd z iłep  tak : P ro ch a
ska m iał siedzieć u siebie w  pokoju, Baj orski 
sch o w ać . się u m nie n a  strychu , Schlagorow i 
zaś kazałem  się położyć do łóżka i udaw ać cho
rego. K orzy sta jąc  z tego, że m iał i ta k  nogę 
spuchn iętą , w ysm arow ałem  ją  jeszcze ćw ikłą 
ta k , że jeszcze bardziej się zaogniła, owinąłem  
nogę szm atam i, a koło łóżka ustaw iłem  różme 
flaezeezki, słoiki, szk lankę z w odą i z łyżeczką: 
„M asz być śm ierteln ie chory i an i się ruszaj**!

Mój gospodarz  p. K ąkolew ski, m ężczyzna 
38-letni, w idząc te  m oje zabiegi, w oła do mnie: 
P an ie  S tyfi (bo tym czasem  już się był dow ie
dział, żeśm y uciekli) a  co ze m ną będzie? Co 
p an  mi radzi?  . —

—  R adzę panu  schow ać się. Niech pan  idzie 
do kom órki, schow a się za  drzewo, i tam  sie
dzi.

W  południe  tego  dn ia  przychodzi trzech ko
zaków . W ychodzę naprzeciw  nich  i py tam  zu
chw ale

—  Czewo w y chatitie?
—  A tu t  wsie paszli?
—  W sie.
—  A tam  m et nikaw o?
—  P asm atri!
I  sam  otw ieram  drzw i do pierw szego p u ste 

go poko ju  (w drugim  leżał Schlagor). K ozak 
p rzestąp ił p róg, p o p a trzy ł i rzekł:

—  N iet! A tam  na  czerdakie (strychu)?
Biorę d rab inę  i sam rnu p rzystaw iam , mówiąc:
W łaź i popatrz! — K ozakow i nie chciało sio

bliżej bad ać  i naw et do kom órki nie zajrzaw szy, 
odszedł. T rzy  razy  przychodziła rew izya, za 
k ażdym  razem  inni ludzie i trzy  razy  po w tarza
łem m oją sztuczkę.

T ak  przeczekaliśm y do w torku  M 5 czerw ca 
wieczór. P onad  m iastem  zaczęły prze la tyw ać 
szrapnele  i g ra n a ty , a z pod lasu dochodziły 
nas okrzyki „hurra** idących do szturm u Ro- 
syan. S tałem  podów czas przed domem, gdy  
podszedł ku  m nie jeden  żołnierz rosy jsk i i po 
polsku zapy ta ł, gdzie m ógłby dostać pap ie ro 
sów. Poniew aż sk lepy  już by ły  zam knięte, po 
częstow ałem  go cygarem . Niby nie chciał p rzy 
jąć , m ówiąc: Nie chcę p an a  „szkodować**.

—  Niech pan  przyjm ie, tern bardziej, że pan  
P o lak . A skąd  pan jest?

— Z W arszaw y.
— I ja  jestem  z W arszaw y. A teraz  py tam  

p a n a  nie jak o  żo łnierza rosyjskiego, ty lko  ja 
ko ro d ak a : Pow iedz mi pan , co słychać u w as?

—  Tej nocy  uciekam y.
— Że uciekacie, to  widzę po w aszych ru 

chach, ale czy cofając się będziecie palili i ra- 
t .owali?

O stry  n a k a z  w yszedł, że kozakom  nie 
wolno ani rabow ać, ani palie.

—  Nie wierzę kozakom .
—  AT a  pan słuszność, i niech pan b ę d z i e  o-

strożny, bo oni i kom enuy  w  tak ich  w ypadkach  
nie słuchają.. ^

O strzegłem  w szystkich, żeby pozostali na 
noc w ubraniach, a  gospoda.rzowi i gospodyni 
poradziłem  schow ać w szystk ie w arto śc io w e  
rzeczy. Około 10 wt nocy  słyszym y w sąsiednim  
domu k rzyk i: gw ałtu! gw ałtu!

T o kozacy przyszli rabow ać żydów . Znów 
potem  w ulicy pow tórzy ły  się te sam e okrzyki. 
A ted y  ja  otw orzyłem  frontow e okno w sieni,, 
k tó re  było zam knięte, i usiadłem  n a  oknie, u- 
m yślnie pociągające mocno zapalone cygaro. 
Zwabiło to  trzech  kozaków . G dy podeszli, p y 
tam  ich śm iało:

—  Czto w y chatieli?
—  My... m y c h a tie li ..
—  Czto w am  ugodno?
—  A k to  tu  m ieszka? je w re j? "
—  Nie, chrystjan ie .
—  C zort was pabieri!
( poszli. Moje cygaro  i beztrosk ie  zachow anie 

się zdeterm inow ało ich.
Tym czasem  przez ry n ek  ciągle odbyw ał się 

hałaśliw y ruch w stronę Lwowa. G dy się ulicz
k a  opróżniła, podszedłem  na jej róg, ab y  zoba
czyć, co się dzieje w rynku . Od s trony  P rzem y
śla  pędziło w szystko na złam anie k a rk u : konie, 
w ozy z am unicyą i żołnierze w najw iększym  
nieładzie. W tem  odezw ały się de tonacye tuż w 
pobliżu: w ysadzano w pow ietrze dw orzec, mo
sty, fab rykę cykoryi. Jednem  słowem zaczęło 
się robić piekło. Podsuw ałem  się coraz dalej. 
Część R osyan  szła w k ierunku  Lwowa, część 
na moście sk ręca ła  n a  Jaw orów . W net jed n ak  
jak o ś ci, co szli ku Lwowowi, zaw rócili i na  sk rę  j 
cie drogi do Jaw orow a w jeżdżali na sw oją w ła-| 
sną arm ię, tak , że konie w padały  n a  konie. — ’ 
W nioskow ałem , że od s trony  R udek nasza a r- ' 
inia zachodzi im d rogę*W reszcie  w szyscy co-: 
fnęli się z drogi lw ow skiej i sk ierow ali n a  J a 
w orów. !

G dy w idziałem , że u c ieka jący  przez ry n ek  
zaczynają  rzednąć, zaw ołałem  Schlagora i in-1 
nych: Chodźcie popatrzcie , jak  M oskale ucie-J 
kają!

U ciekali już ty lko  po dwóch, po trzech. Na 
moście s ta ł posterunek , k tó ry  m iał za zadanie 
m ost podpalić. Most by ł oblany naftą , ale n a fta  
zm ieszała się z pyłem  uciekających  i nie chw y
ta ła  ognia. Żołnierz przechylił się ted y  przez 
poręcz, w etknął zapalony w iecheć pod spód i 
w te a y  buchnął płom ień w środku m ostu. W tem  
biegnie jeszcze jeden  żołnierz rosy jsk i. W ołam 
do niego: „P& stoj!“ S tanął. „D aw aj orużje!** 
Oddał, karab in . G dy m iałem  karab in  w ręku, 
k rzyknąłem : „ ra sz o ł nazad !1*

I poprow adziłem  go do ry n k u . Tu zbiegli się 
do mnie żydzi, zaw iadam iając mnie, że u nich 
M oskale się pochow ali. Posłałem  po nich Pro- 
chaskę i ta k  zgrom adziliśm y pięciu jeńców . 
Odebrałem  od nich k a rab in y  i am unicyę i od
dałem  Prochasce. Było mu za ciężko, lecz dał; 
sobie rady . „Co ps... to  ja  będę za nich dźwi- 
ga ł!“ I  zatrzym aw szy k a rab in y , k aza ł im w ziąć 
napow ró t am unicyę. Oni zachow yw ali się po
słusznie, ja k  cielęta.

Gdy tak  sto jąc, nam yślaliśm y się, co zrobić 
z jeńcam i, pew ien obyw atel z Sądow ej W iszni,! 
niem ow a, przybiegł z w iadrem  na  m ost i zaczął| 
w odą zalew ać ogień, dość jeszcze słaby. Udało! 

, m u się ugasić płom ień, i w tedy  zadow olony z 
■siebie, tryum faln ie  w ykrzykiw ał, w ygrażając  
pięścią w stronę uciekających  M oskali. Popę
dził jeszcze raz  do domu, przyniósł z sobą sie
k ierę  i gw oździe i w yrw aw szy dwie deski z po- 
blizkiego parkanu , w kw ad ran s za ła ta ł dziurę 
w moście, od czasu do czasu m io tając try u m 
falne i groźne be łko ty  w stronę Moskali.

! T akie  sceny trw a ły  całą  noc, w czesnym  ran 
kiem  ludność grom adnie w yleg ła  n a  rynek . —

: W tem  d a ją  nam  znać, że jedzic pa tro l. Było to  
pięciu naszych ułanów . W ychodzim y naprzeciw  
nich i w ołam y:

| —  W iw at A ustrya! ja k  się macie!
1 J a d ą c y  na c.zele kap ra l P o lak  odpow iada: 
W itajcie, w itajcie! A gdzie są M oskale? 

i —  M oskale poszli n a  Jaw orów . Ale zabierz
cie sobie tych  pięciu żołnierzy, k tó rzy  nam  się 
tu  oddali w niewolę.

—  P otrzym ajcie  icli jeszcze, bo m y m usim y 
jechać  dalej, ale tu  przyjdzie w iększa patro l.

| N adjechała  w iększa p a tro l z 20 ludzi, ale i ta  
nie w zięła jeńców , lecz pozbieraw szy w ska- 

j zówki popędziła badać  okolicę. Spodziew aliśm y 
się, że trzecia p a tro l z GO ludzi z porucznikiem  

;n a  czele ulży  nam  ciężaru. Ale zaraz po jej po- 
I jaw ieniu  się z poza górk i, gdzie stoi cerkiew  
Spasa, odezw ały się a rm aty  i ponad  p a tro lą  za
częły prze la tyw ać szrapnele, k tó ry ch  k ierunek  
w skazyw ał, że b y ły  przeznaczone’ na  ostrzeli
wanie drogi od Przem yśla , k tó rę d y  m iała  iść

nasza  arm ia, o  nunro crusza suoczy ia  n a  ram ię, 
bo byłem  pew ny, że R osyanie chcą patro li ty ły  
zabrać. Mówię do swoich tow arzyszy : »

—  Musimy teraz  uciekać, bo  ja k  Moskale, 
wezm ą całą  pa tro l, to  m y pierw si pó jdziem y na 
stryczek , a  ci nasi jeń cy  nas pow ieszą. Lećm y 
do dom u, zabierajm y tobołk i i w  nogi! ,  

P oskoczyliśm y do dom ów  i zabraw szy  rze
czy, spakow ane jeszcze w ieczorem  z obaw y 
przed rabunkam i, uciekliśm y z Sądow ej W iszni 
w  k ierunku , skąd  spodziew aliśm y Bię naszej a r 
mii. U ciekliśm y niem al pod g radem  szrapneli. 
B yły  chwile, k ied y  uchylaliśm y głow y, w  je 
dnem  m iejscu w leźliśm y pod m ostek  i tam  czas 
jak iś  przesiedzieliśm y. W reszcie do tarliśm y do 
m iejsca, od k tó reg o  szosa sk ręca  n a  praw o; tu  
już było bezpieczniej, bo  k ierunek  szrapneli był 
p ro sty , a  m y szliśm y cokolw iek bokiem . W te
dy  upadłem  praw ie bez życia n a  ziem ię, ubiegł
szy ze dw a kilom etry , czego naw iasem  m ówiąc 
n igdybym  się był po sobie nie spodziew ał. Moi 
tow arzysze w yszukali koni i po  odpoczynku 
dw ugodzinnym  pojechaliśm y do Przem yśla, 
gdzie stanęliśm y o godz. 6 wieczór.

P o  drodze spo tkaliśm y trz y  arm ie. J e d n a  szła 
tą  drogą, k tó rąśm y  odjechali, d ru g a  po praw ej, 
trzec ia  po lewej ręce. G dy się w yjechało  na  
w zgórza, było w idać początek  arm ii w  Sądow ej 
W iszni, a  koniec w P rzem yślu , n a  odległości 
7 kim . Niem cy szli praw em  skrzydłem , A ustrya- 
cy lewem i środkiem . W szystko  szło w szyku 
bojow ym . W idok to by ł w spaniały ...

Z  naszej emigracji.
(Jnform acye -r. N ow ej R e fo rm y* .}

Ołomuniec, w czerwcu.
N ad złagodzeniem  pożałow ania godnego losu 

polskich tu łaczy  w Ołom uńcu pracu ją  dw ie in- 
s ty tucye . Pierw sza, założona już 24 lis topada 
1914 roku, licząca do 15 m aja b. r. 31 człon
ków , to  *K om itct pom ocy dla polskich uchodź
ców z Galieyi* (przy ulicy K anonickiej IG), k tó 
ry  przedew szystk iem  ■wspiera ich bezpośrednio 
pom ocą m a te r ia ln ą , niem niej jed n ak  zasłużył 
się w innych k ierunkach  tak  pod względem  hu
m anitarnym , ja k  i m oralnym . Nic więc dzi
wnego, że uzyskał od »K om itetu d la  flar w oj
n y  w Polsce«, pracującego  w Lozannie, znaczną 
zapom ogę (5.950 kor.) i że obró t k aso w y  dosię
gną! sum ą 23.059 koron.

N iezależnie od  tej in sty tucy i istn ieje  przy ul. 
P iekarsk ie j 12 B » P o lsk a  kuchńia« o bardziej 
ograniczonym  zakresie działania. Założył ją  
osobny »K om itet kuchni«, pod - przew odni
ctw em  pp. M aryi generałow ej R ozw adow skiej. 
Do tego kom ite tu  n ależą  n a d to  ipp. A ntoni Dre- 
giew icz i T adeusz R ozw adow ski, zastępcy  prze
w odniczącej, Michał Sbopnicki skarbn ik , B roni
sław  Drozdowska sek re ta rz  i zaist. sk a rbn ika , 
S tan isław  D unikow ski zast. sk a rb n ik a , F lo ra  
W yrw iczów na b ib lio tekarka , W an d a  Kaszmicó- 
w na  jej zastępczyni, tudzież pp. A ntonina Drę- 
giew ieżow a, W anda G noińska i A leksandra  
K oellerow a, gospodynie.*

»K uchnia« pow sta ła  celem: 1) um ożliw ie
nia tan iego  u trzym ania  zubożałej przez w oj
nę polskiej in te lig en c ji (obiady za cenę  80 gr. 
do 1 kor. 50 gr.); 2) udzielan ia  zadarm o ob ia
dów  uchodźcom , pozbaw ionym  wszelkich środ
ków  do życia, w reszcie 3) celem stw orzenia  śro
dow iska, skup ia jącego  w sobie ży jącą  tu  luzem 
Polonię.

Czy i o ile cele te osiągnięto, w ykażą podane 
■niżej fak ty :

»Kucbnię« o tw arto  21 lu tego b. r. w ub ika
c ja c h  o trzech pokojach, nralej kuchence  i 
jeszcze mniejszej sp iżarn i. N azakupnoiraczyniaii 
najpo trzebn ie jszych  sprzętów  obrócono sk rom ny  
fundusz zak ładow y  (600 kor.), na k tó ry  złożyły 
się k iikukoronow e udziały  członków , drobne 
d a tk i (w ynoszące łącz-nie 86 kor.) i pożyczki 
k ilku osób dobrej woli. U roczystego pośw ięce
nia dokonał dnia 7 m arca k s. W ładysław  F igu 
ra , zaznaczając w dobitnych słow ach cel jej za
łożenia.

D robna zrazu g a rs tk a  członków  w zrosła po 
'dzień 9 czerw ca do  liczby 1GG. Do tego d n ia  wy
dano 5.780 ołpadów  za. op łatą , a 1.590 bezp ła 
tnych . K oszta  tych  ostatn ich  pokry to  z ,d a tk ó w  
od osób pryw atnych , bądź od  tu tejszego  •K om i
te tu  pom ocy«, bądź to z dochodów  z różnych , na 
ten cel urządzanych  przedsiębiorstw . N atom iast 
w ydatk i z ad in in istracyą  połączone pokryw ano 
z m iesięcznych w k ład ek  członków.

Jed y n ie  i w yłącznie z in ieyatyw y, o raz  sta 
raniem  »K om itetu« kuchn i urządzono w  jej 
lokalu  dnia. 4 k w ie tp ia  »Święcon.e«, p rzy  li
cznym  udziale członków  i gości. U rządzono

dziew ięć odczy tów , w ygłoszonych przez prot; 
pp. M ichała Goneta, i Z ygm unta Podgorns-kiego-,. 
siecLm zebrań  tow arzysk ich , w k tó ry c h  pro 
gram  w chodziły: m uzyka  (fortepian: pp. Z. Mo 
talow a, A. D ręgicw iczow a; skrzypce: pp. R.Drę- 
giewioz, M. G noiński); ‘ śpiew  (Ir. G a jew sk a  
L. Skaw iński); d e k la m a c ja  (A. Kocherowa* 
W . R aszniców na, A. Rogoszówn-a, J . Henoch. 
B. D rozdow ski); k u p le ty  (L. Czachnow ski. S u  
D unikow ski i Włodz. Rozw adow ski). W  w iel 
k ie j sali Na/rodnego dom u czeskiego odegra ło  
am atorsk ie  kó łko , pod a-rtystycznem  kierow ni
ctw em  B. D rozdow skiego dn ia  28 lu tego  melo- ' 
d-ramat Błotnicki-ego p. t. »Z agroda Sobkow a*! 
W  .sali Czeskiej B esedy odbyło  się  11 maj; 
•U roczyste zebran ie  ku uczczeniu rocznicy  
K o n s ty tu c ji  8 M aja*. O dczyt o jej znaczeniu 
w ygłosił prof. P odgórsk i, z resz tą  uśw ietnili ze-‘ 
b ran ie  s wojem i pięknem  i p ro d u k c ja m i pp. Z. 
M otelow a (fortepian), R. D ręgiew icz (skrzypce), 
St: B łoński (w iolonczela), dw unasto le tn ia  Iren; 
a a  Łado dow n a  (d ek lam ac ja), w końcu  m ieszany 
chór, k ierow any  godnie przez p. B łońskiego.

Pod  zarządem  »K om itetu k u ch n i« pozosta
je  .szczupła b ib lio teka, licząca. 125 członków ; 
Z 295 dzieł o 328 tom ach, n a  w łasność zaku
piono ty lko  49 dzieł, resztę  zaś wypożyczono,, 
a to od p. A. K alińskiego 22 dzieła, od  K oła 
T . S. L. w Białej cztery , a d z ięk i usilnym  s ta 
raniom  dra K raszew skiego od K oła T. S. L. w 
Zakopanem  220 dzieł.

Pow yższe d a ty  w skazują , że »Komitet. ku-* 
chni«, jakko lw iek  pozbaw iony ze s trony  odpo
w iednich czynników  w szelkiej pom ocy, nie po
m inął w obecnych trudnych  w arunkach  wojen
nych niem al niczego, czem przynajm niej w 
części złagodzlćby m ożna c iężką dolę skołata
nych uchodźców . '

N ajlepszym  dowodem  potrzeb  sK-uchni*, 
jej ruch  kasow y, k tó ry  w ciągu trzech i pół 
m iesiąca w ynosił w dochodach 11.174 kor. 77 
gr., w  rozcłrcdach 11.074 kor. 52 gr., łącznie 
22.249 kor. 29 gr. C yfra ta  je s t najwym owniej-, 
67.ą. odpow iedzią n a  fałszyw e proroctw a n iek tó 
rych  zaw odow ych pesym istów ’z tu te jsze j Polo
nii, k tó rzy  sprzeciw iali się zak ładan iu  •K u 
chni*, a  n a  w y p ad ek  założenia przepowiada]? 
jej k ró tk i i suchol-niezy żywot.

J a k b y  n a  przekór tak im  i t. p. przepow ie
dniom  »Kuehnia« w stosunku  do jej późnego z a  
łożenia  rozw ija się woale pom yślnie. P rzez cały 
dzień (niertylko w porze obiadow ej) gw arno t 
pełno. W  jednym  pokoju  czy ta ją  dzienniki 
książk i, w d rugim  g ra ją  na fortep ian ie  i śpię<, 
w ają; jedni traw ią  czas n a  pogaw ędce, inu, 
na g rze  w  szachy . Słowem ••Kuchnia.*, to  w ielki 
dom rodzinny, ogn isku jący  w sobie liczną, bez* 
Aj mną rodzinę po lską, k tó ra  zapom inając pod 
w rażeniem  chwili o swojej niedoli, c-zuje s ię  swe. 
bodną i zadow oloną, bo w śród swoich rodaków !

Znajm , 23 czerw ca.
E gzam ina roczne uczniów  i uczenie g a licy j 

gim nazyów  i g im naz jów  realnych , p rzebyw aj 
jącycli n a  M orawach, odbędą się w  Znajm ie W| 
pierw szej połow ic lipca. P o d an ia  o  przypuszcze
nie do egzam inów  rocznych przyjm uje przew o 
dniczący kom isyi egzam inacyjnej rad ca  rządo
w y H ipolit Tarasiew icz (Znaim, MShren, H auk- 
strasse  10) do 30 czerw ca. Do podan ia  należy, 
do łąc7,yć: 1) m etry k ę  urodzin (jeżeli uczeń ją  
posiada); 2) św iadectw o roczne z ukończen if’ 
k łasy  poprzedniej w G alieyi, a  w  b rak u  tego  pi. 
św iadczenie d y rek to ra  zak ładu  lub p ro feso ra ; 
3) fo tografię z potw ierdzeniem  tożsam ości .oso
by  przez odpow iednią w ładzę; 4) k a r tk ę  ko res
pondencyjną, T ak sa  egzam inacyjna w ynosi 24 
korony , i  Parasiew icz.

O dpowiedzialny redaktor:

UiclMt Eonopińsbl.
W ydawca:

Rutiol! Osman.
I t e t t e s ł g m e .

(Artykuły w tym dziale nla pochodzą od 
redakcył.)

L o s y  do I I  klasy czw artej l o t c r y *  k l a s o w e j
j ą  juz do nabycia w kantorze sprzedaży B raci 

Safier w Bielsku, H auptstrasse  Ń r 1. 
BlUrłO W KRAK0ME, ULICA SENACKA 8.

Najwyższa w y g r a n a  MILION KORON

(ił spranie pasł?po®ej ochudotoy 
, esi polsKIU.

(R e fera t starszego inżyn iera  W y d z \a lu  Krajoice- 
go M ikoła ja  C za jkow skiego , na  z je źd zie  kom i
te tó w  p ow ia tow ych  N. K . N. w  K rakow ie).

Słysząc z w ygłaszanych  tu  spraw ozdań  i po- 
-w stających w niosków  o  coraz szerszym  zak re
s ie  dzia łan ia  N. K. N., a  z drugiej s tro n y  uwa- 
Jżając go z-a ognisko  w szelkich naszych  dążeń i 
■ zam ierzeń w  chwili obecnej, pozwolę sobie tu jw n k z o  i pięknie, ale od te-go, czy one pow sta ły  
'p rzedstaw ić ta k ż e  je d n ą  część ak cy i n a  polu i-dawniej, czy później, czy by ły  to o sad y  Piosto- 
;odrc<dze.nia, m ianow icie w  zakresie o d b u d o w y ! w skie, czy  Jag iellońsk ie , d la nas jest tio war 
k ra ju , odbudow y w ściślej-szem znaczeniu. I żniejsze, że jedne przedstaw iają  ty p  osady  

Spraw a ta  p rzedstaw ia  się dość ciekaw ie. —  skup ionej gęsto , z m nóstwem  zaułków , k tó re

P opatrzm y  bowiem  n a  to, ja k  te  nasze sie
dziby d o tą d  w yglądały , a popatrzm y k ry ty 
cznie, albow iem  doba dzisiejsza, jako w ielka 
chw ila przełom ow a, w ym aga zw rócenia uw agi 
w dalszą przyszłość. Chwilowe zaniedbanie lub 
w ykrzyw ienie d-ziałałaiości około budow y sie
dlisk  naszych  może sw ój sk u tek  na  cało w ieki 
zostaw ić, d la tego  tę  działalność należy  ra d y k a l
niej trak tow ać.

Ńasz-e osady, zw łaszcza w iejskie, d la  p oe ty  
lub m alarza przedstaw iają  się 'częstokroć mało

Stoim y bow iem  przed  zniszczeniem, jakiego 
chyba dzieje nie znają , zniszczeniem  ■skupionem 
na dw óch terenach  w alki, z k tó ry ch  najwię-

jakko lw ick  stanow ią pew ną całość, jednakże 
u tru d n ia ją , w zględnie pogarszają, s to sunk i ko
m unikacyjne, zdrow otne, ogniowe i t. d„  drugie

k szy m jest teren  nasz, teren  polski, zniszczeniem , j zaś osady p rzedstaw iają  typ  rozrzucony, zwła- 
k tó re , prócz niezw ykłej hek a to m b y  w ofiarach  szcza w górskich  okolic
ludzkich, objęło także część naszego ku ltu ra lne  
go dorobku, przez zburzenie różnych in sty tu t’,vj, 
zbio-rów, zwłaszcza- zaś osad ludzkich, w k tó 
rych szczególniej nasz hid w iejski i m ałom iej
sk i przebyw ał. Do akcy i ra tunkow ej, w celu n a 
praw ienia tych  -szkód, ‘nasze w ładze do tego po
wołane, nie m ogły ze zrozum iałych powodów 
dość szybko i dość energicznie przystąpić, 
gdyż ciągłe w alki n a  terenie galicyjskim  wo- 
góle u tru d n ia ły  zorganizow anie te j akcy i. J e 
dnakże obecnie w ładze k ra jow e, do k tó rych  a-

oholicach, gdzie grupy  do k il
k a  cha t są  od sic-bie oddalone o 2 i 3 kim . Ten 
d ru g i typ  osad, m alowniczy może i typow y, d la  
daw nej gospodarki odpowiedni, dziś jed n ak  w 
■samem swojem założeniu p-oeiada rów nież zna
czne w ady. T yp skupiony, jest niebezpieczny ze 
w zględu na pożary  i trudny  dla w ytyczenia 
dogodnej k o m u n ik ac ji, ty p  rozrzucony znowuż 
u trudn ia  skup ien ie  ku ltu ra lne , tow arzyskie, czy
ni kom nnikacyę uciążliw ą, co się n. p. bardzo 
Gaje odczuć przy posyłaniu  dzieci do szkoły. 

Otóż jeden  i drugi typ  w ym aga pew nych ule-
trybucyi te  spraw y przedew szystkiem  n a le ż ą ,! p.-zeń. Co się tyczy  m iasteczek i m ałych m iast, 
wdrożyły w tym  k ierunku  pew ne kroki, dele
gując zastęp iużyąjerów  krajow ych do okolic 
ząiszozonych; przedew szystkiem  "dla stw ierdze
n ia  zakresu  tego zniszczenia w znaczeniu bu
do w-lanem, a  po drugie dla okr 
zarysów  tych  siedlisk.

aeśleiua now ych

które  rów nież zniszczeniu uległy, to i tu pow ta
rza ją  się tesam e w ad y  w rozkładzie i rozm ie
szczeniu domów, k tó re  są  tu ta j niebezpieczniej
sze j  dokuczliw sze. M iasteczka nasze nab ie ra ją  
przez to  z góry  cech nieporządku.

Z adaniem  naszem  ted y  przy ow ej odbudowie
Z D ru k arn i L iterack iej w K rakow ie, ul. J a  g iellońska 10.

k ra ju , W ściślejszem i dosłow nem  znacz-eniu, bę
dzie zm ienić gruntow nie to , co było daw niej 
złego, a  zatrzym ać to, co b y ło  d oda tn iem , m - 
stosow unem  d*o k lim atu , do zw yczajów  ludu, d*o 
potrzeb gospodarczych i este tycznych , sp o ty 
k a m y  się  tu  z pew ne mi u trudnien iam i, w zględnie 
zawisłościam i, k tó re  w ym agają  mietylko tro 
skliw ości kom peten tnych  w ładz, a le  także 
w spółdziałania szerszych sfe r obyw atelsk ich . —  
I  d latego ta k  w k ra ju , ja k  n a  cm igrary i zaw ią
za ły  się k om ite ty , k tó re , czu jąc  te  w ielkie brak i 
w  naszych  stosunkach  osadniczych , opracow ują 
p ro jek ty  d la  zm ian ustaw odaw stw a budow lane
go w  zakresie  technicznym , 'san itarnym  i t. d.

O szczegółach tych  pro jek tów  nie będę się tu  
rozwodził, pozwolę sobie ty lko  poruszyć spra-j 
wę, do tyczącą  po trzeb  w s i  n a s z e j ,  tak iej, 
ja k ą  sobie w przyszłości m usim y w yobrazić.] 
P rzedew szystk iem  p rzy  zak ładan iu , czy odbu
dowie osady  w iejskiej, m uszą być  uwzględnio-.; 

:ne  po trzeby  ogólnej n a tu ry , po trzeby  san itar- 
!no, obrona od pożaru , dalej tak ie , ja k  łaźnia,
| p raln ia, k tó ry ch  to  in sty tu cy j do tychczas po 
i naszych wsiach nie byw ało, chociaż są  w klim a- 
'c ie  naszym  konieczne. D alej na leży  z góry  już 
m yśleć o zak ładan iu  po w siach in sty tu cy j k u l
tu ra lnych , tak ich  jak  Dom ludow y, dom zbor
ny, w k tó ry m b y  się ludność m ogła s ty k ać  i za
ła tw iać  sw oje społeczne w yższe zadania i cele- 
T u ta j muszę naw iasow o w yrazić ubolew anie, że 
w tym  k ie runku  s ta rsza  b rać  ludu wiele zaw ini
ła, nie z um ysłu, ale przez zaniedbanie, w  swo
im czasie bow iem  wielu folw arków , k tó re  posz y  
na  cele parcelacy jne, nie zuży tkow ano  w spo- 

' sób celow y, p ad ły  one o fiarą  barbarzyńsk ie j 
' spekulacyi i tam  n. p„  gdzie daw niej był dwór, 
dziś je s t śm ietnik  lub jak iś  sk ład , a  znikły  bu
dynki, chociaż te  daw ne gotow e budynki dw or
skie m ogły bardzo dobrze służyć n a  cele kul

tu ra lne , na  cele p o t r z e b  g o s p o d a r c z y c h  gm iny, 
na  uw.ędy gm inne, czytelnie, b ib lio teki, ochron
k i i t. p. D alsze prow adzenie parcelacy i w ten 
sposób powinno rów nież ustać, a zaprow adzo
ny  pow inien być pew nego rodzaju  ustaw odaw 
czy nadzór. J a k  zaś m a być, tego wzór m am y 
pon iekąd  w p arcelacy i w Niem czech n a  naszych 
ziem iach, gdyż tam  przy  zak ładan iu  osady  od 
razo się te  rzeczy uw zględnia.

W szystkie tego rodzaju  nowości w y m a g a j ą  
oczywiście zasadniczej zm iany w pojęciach i 
p rzyw yknien iach  ludu, w  jego sposobie gospo
dark i. N. p. pod w zględem  budow y m ieszkań 
ludność nasza na zachodzie p rzy w y k ła  do łą 
czenia budynków , sta jn ie  łączy się razem  z 
izbam i m ieszkalnem i, w sku tek  czego gnojów ka 
i obornik zna jdu ją  się tuż przy  sam ym  domu, a 
w śród tak ich  stosunków  budow lanych wszelkie 
zarządzenia  san ita rn e  na  wsi są  zawsze ty lko 
pobożneni ż y c z e n i e m .  W iele tak ich  wad m ożna- 
bv te ra z  gruntow nie usunąć i ta  c h w i 1 a  j e s t  
j e d y n ą ,  k tó ra  się d o teg o  nadaje.

W* G alieyi znmzeziono se tk i gmin, co do Kró
lestw a  Polskiego to doniesienia dziennikarsk ie  
m ów ią o  tysiącach . OtwieTa -się więc w ielkie 
pole Ula działania, a le  wszelkie zm iany n a p o ty 
k a ją  n a  °P<-)‘1' PTzywyknień. Na to trzeba, dwo- 
jak<> oddziaływ ać: drogą dzia łan ia  przez w ła
dze,^ i d ro g ą  dzia łan ia  obyw atelsk iego , ab y  pou
czać lud, że te spraw y muszą być teraz  u jęte  
w  pew ien system , dążący  do ogólnej popraw y 
sto sunków  po wsiach. U w ażając zatem N aczel
n y  K om ite t N arodow y m T ep rezen tacy ę  w szyst
kich dążeń naszych  i za zastępcę pod niejednym  
w zględem  władz pow ołanych, k tó re  w te j c-hwili 
dz ia łać  nie m ogą, pozwoliłem  sobie te sp raw y  
tu  p rzedstaw ić i jeszcze zwrócę uw agę na je 
d n ą  okoliczność. W  akcy i ogólnej około odro
dzen ia  k ra ju  hiotrą udział ko m ite ty  .krajowe w

wygrane po 7 0 0 .0 0 0 , soo.ooo, 200.000, 100.000 
etc. etc. 4301 1 Ł

C i ą g n i e n i e  j u ż  8 * g o  ł  9 -g ®  Zamó'
w iśnia z p r o w i n c y i  u s k u t e c z n i a  się j'ak najrych lej.

M8MURTWT1 butłi

gran icach  A ustry i, w kom itecie k rakow skim , 
wi(Płońskim i kom itecie narodow ym  w  Z:ik< 
panem , t a k ie  podjęto  in ieyatyw ę w sp raw ie  
budow y i w y k o n y w a n i a  gotow ych m ieszkań: 
N iezależnie od  tego istn ie je  analogiczny kornite-ł 
-za kordonern  w  W arszaw ie, będący  w łaściw ie 
dalszym^ ciągiem  p rac  na  tem  polu d aw n ie '-p o 
d ję ty ch , k tó re  będzie te raz  w ydatn ie j p row a
dził. Rozumie się. że dziś o w spółdziałaniu  z nim 
mowy być nie może, ale mam y nadzieję, że po 
usunięciu k c J io n u  pierw szym  w łaśnie z czynni
ków  obyw atelsk ich , k tó ry  się ze tkn ie  z tam-' 
łejszem  obyw atelstw em , będzie nasz  N. K. N : 

]I d latego tu zwrócę się z prośbą, o powzięcie pe
wnej uchw ały: aby  N. K. N. podjął w tym  kie- 

] runku  p o ś r e d n i c t w o  ta k  w  kra ju ,- jak  e- 
j w entualnie na terenie K rólestw a, aby  akcyę, 
/odnośnych kom ite tów  j e d n o c z y ć ,  potrze-' 
bne d a t y  z b i e r a ć  i podaw ać do w iado
m ości kom peten tnym  władzom . Mam pewność,, 
że w ielka myśl n-a-szego nieśm iertelnego brygaP 
d y c ra  i w ielki < 
przyniesie nam

:zyn ofiarny naszej m łodz'eży! 
nietylk-o wolność, lecz także-

i możność pokierow ania cU rodzeniem  naszego 
k ra ju  w te j wolnej ojczyźnie. Proszę więc o ła 
skaw e wzięcie pod uw agę tak iego  wniosku,- 
żeby polecić kom itetom  pow iatow ym  w pływ a
nie z Jednej s trony  na ludność, ab y  dawała, 
posłuch dobrym , po-stępowyml w skazów kom , ^ 
drugiej zaś s tro n y  m iałyby k om ite ty  pośredni
czyć m iędzy w ładzam i, a  ludnością w w ysłuchi
w aniu potrzeb ludu w spraw ach budow nictw a;, 
w końcu proszę, by w m iarę zb ieran ia  d a t o; 
a k cy i podobnej w kra jach  ckibieranych nieprzy-j 
jacielow i, z e c h c i a ł  je  podaw ać do w iadoinoi 
ści wL Jz .

R ządca d ru k arn i L. K. Górski.


